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  – Mło­da dama chce się z pa­nem wi­dzieć, mi­lor­dzie.


  Wy­god­nie usa­do­wio­ny w fo­te­lu, Ga­briel Sto­ne, hra­bia Eden­brid­ge, zdjął nogi z kra­ty przy ko­min­ku i się wy­pro­sto­wał. Do­pie­ro wte­dy spoj­rzał py­ta­ją­co na lo­ka­ja.


  – Czy na pew­no, Hamp­shi­re? Mło­de damy uni­ka­ją mo­ich pro­gów, na­wet je­śli mają do dys­po­zy­cji ar­mię przy­zwo­itek.


  – Tak jest, mi­lor­dzie, ale ta jest nie­wąt­pli­wie sama i jesz­cze bar­dziej nie­wąt­pli­wie, że się tak wy­ra­żę, mło­da.


  – A czy ma ja­kieś na­zwi­sko?


  – Lady Ca­ro­li­ne Holm.


  – Holm? – po­wtó­rzył hra­bia, któ­re­mu to mia­no coś przy­po­mi­na­ło, trud­no było jed­nak o kon­kre­ty.


  Nie­mal do rana grał w kar­ty i pił bran­dy w przy­tul­nym pie­kieł­ku przy St Chri­sto­pher’s Pla­ce. Spoj­rzał na ze­gar i stwier­dził, że do­cho­dzi je­de­na­sta. Po­wi­nie­nem ze­brać siły i pójść do łóż­ka. Miał za sobą nie­zwy­kle po­myśl­ną noc, o czym świad­czył ukry­ty w kie­sze­ni plik we­ksli. Wzbo­ga­cił się o kil­ka­set fun­tów, bar­dzo ład­ny sy­gnet i akt wła­sno­ści ma­łe­go ma­jąt­ku w Hert­ford­shi­re. Nie­spiesz­nie pod­niósł się z fo­te­la.


  – Już wiem! Za­pew­ne lady Ca­ro­li­ne jest cór­ką hra­bie­go Kni­gh­ton.


  – Tego eks­cen­trycz­ne­go, mi­lor­dzie?


  – Ła­god­nie po­wie­dzia­ne, Hamp­shi­re, ale niech ci bę­dzie. Gu­stu­je w ha­zar­dzie, a za­ra­zem ma ob­se­sję na punk­cie wła­sne­go ty­tu­łu i ro­do­wej po­sia­dło­ści. Poza tym nic mi na jego te­mat nie wia­do­mo.


  Ga­briel zer­k­nął do lu­stra i zo­ba­czył wy­so­kie­go, po­staw­ne­go męż­czy­znę w wy­mię­tym ubra­niu. Taki wi­dok po­wi­nien od­stra­szyć każ­dą do­brze uro­dzo­ną pan­nę. Być może na­wet wy­bie­gnie stąd z krzy­kiem, co nie by­ło­by zbyt po­żą­da­ne, po­nie­waż Ga­briel sta­rał się po­zo­sta­wać w do­brych sto­sun­kach z są­sia­da­mi.


  – Gdzie ją za­pro­wa­dzi­łeś?


  – Do ba­wial­ni, mi­lor­dzie. Czy przy­nieść tam coś do pi­cia i prze­ką­ski?


  – Nie wy­da­je mi się, żeby było to po­trzeb­ne. Czy mo­żesz przy­go­to­wać mi ką­piel?


  Ga­briel wy­szedł z ga­bi­ne­tu i skie­ro­wał się do ba­wial­ni. Po­wo­li za­czął so­bie przy­po­mi­nać, co wy­da­rzy­ło się mi­nio­nej nocy. Kni­gh­ton po­sta­wił i prze­grał po­sia­dłość Spring­bo­ur­ne, lecz nie wy­da­wał się tym prze­ję­ty czy przy­bi­ty. W każ­dym ra­zie nie w ta­kim stop­niu, by wy­sy­łać cór­kę do jed­ne­go z naj­bar­dziej zna­nych lon­dyń­skich hu­la­ków.


  Mło­da dama sta­ła wła­śnie przed ko­min­kiem, ale od­wró­ci­ła się, usły­szaw­szy od­głos kro­ków. Ga­briel zna­lazł jesz­cze czas, by do­ce­nić jej szczu­płą i jak na to­wa­rzy­skie stan­dar­dy zbyt wy­so­ką syl­wet­kę, za­nim od­rzu­ci­ła za­sła­nia­ją­cy jej twarz we­lon. Dzię­ki temu zo­ba­czył nie­zwy­kle prze­ni­kli­we błę­kit­ne oczy, nie­co ciem­niej­sze niż jej suk­nia, a tak­że pro­sty nos i ude­rza­ją­co peł­ne usta. Z pew­no­ścią z ta­kim pod­bród­kiem nie była pięk­no­ścią, ale zwra­ca­ła na sie­bie uwa­gę, a na­wet ku­si­ła.


  – Lady Ca­ro­li­ne? Cze­mu za­wdzię­czam pani wi­zy­tę?


  Dy­gnę­ła i od­par­ła:


  – Mi­nio­nej nocy grał pan z moim oj­cem w kar­ty.


  – To praw­da – przy­znał. – Za­pew­ne cho­dzi pani o ty­tuł wła­sno­ści do ma­jąt­ku Spring­bo­ur­ne?


  – Tak, dziś rano pod­słu­cha­łam, jak papa mó­wił o tym mo­je­mu star­sze­mu bra­tu Lu­ca­so­wi.


  – Mam na­dzie­ję, że nie chce mi pani po­wie­dzieć, że to jest jej po­sag?


  – Nie, nie jest. Ta po­sia­dłość na­le­ży się mo­je­mu młod­sze­mu bra­tu An­tho­ny’emu.


  – Przy­kro mi, ale obec­nie jest moja. Jak ro­zu­miem, pani oj­ciec mógł po­sta­wić ją w grze.


  – W sen­sie praw­nym tak; mo­ral­nym nie.


  – Lady Ca­ro­li­ne, nie mam cza­su na dys­ku­sje na te­mat mo­ral­no­ści.


  – Do­sko­na­le zda­ję so­bie z tego spra­wę.


  Ktoś bar­dziej de­li­kat­ny po­czuł­by się ura­żo­ny, po­my­ślał Ga­briel.


  – Mój oj­ciec jest…


  – Eks­cen­trycz­ny – pod­po­wie­dział.


  Przez chwi­lę za­sta­na­wia­ła się nad tym sło­wem, po czym przy­zna­ła:


  – Tak. Ma ob­se­sję na punk­cie ty­tu­łu i Kni­gh­ton Park, na­sze­go ro­do­we­go ma­jąt­ku. Lu­cas, wi­ceh­ra­bia Whi­ston, jest jego dzie­dzi­cem. An­tho­ny ma do­pie­ro szes­na­ście lat i papa prze­zna­czył go do sta­nu du­chow­ne­go, a to jego zda­niem zna­czy, że nie po­trze­bu­je on Spring­bo­ur­ne. Nie ro­zu­mie An­tho­ny’ego tak jak ja, bo po czę­ści go wy­cho­wa­łam. – Ca­ro­li­ne uprzy­tom­ni­ła so­bie, że hra­bia prze­sta­je się nią in­te­re­so­wać, do­rzu­ci­ła więc z mocą: – Spring­bo­ur­ne leży dzie­sięć mil od Kni­gh­ton Park, za da­le­ko, żeby przy­łą­czyć go do głów­ne­go ma­jąt­ku. Dla­te­go papa nie ceni tych ziem.


  – Młod­si sy­no­wie czę­sto za­si­la­ją sze­re­gi du­chow­nych lub woj­sko­wych – za­uwa­żył Ga­briel; jego bra­cia wy­da­wa­li się cał­kiem za­do­wo­le­ni ze swo­je­go losu.


  Nie mu­sie­li dbać o po­sia­dłość czy dzier­żaw­ców, sce­do­wa­li to wszyst­ko na nie­go. Star­szy Ben zro­bił ka­rie­rę w woj­sku i do­słu­żył się stop­nia ma­jo­ra ka­wa­le­rii, ła­god­ny Geo­r­ge miał wła­sne pro­bo­stwo, zaś Lo­uis wy­da­wał się jed­no­cze­śnie wraż­li­wy i za­dzior­ny, co sta­no­wi­ło nie­zwy­kle wy­bu­cho­we po­łą­cze­nie. Koń­czył stu­dia praw­ni­cze w Cam­brid­ge, któ­re mia­ły go przy­go­to­wać do prze­ję­cia in­te­re­sów ro­dzin­nych, na co Ga­briel cze­kał z utę­sk­nie­niem. Obec­nie wszy­scy byli do­ro­śli i Ga­briel da­wał im pie­nią­dze, gdy tyl­ko o nie po­pro­si­li. Za­pro­wa­dził ich też do god­nych sza­cun­ku bur­de­li, gdy doj­rze­li, a tak­że prze­strze­gał przed na­rzu­ca­ją­cy­mi się mło­dy­mi da­ma­mi i ich za­bor­czy­mi i na­chal­ny­mi mat­ka­mi. Na co dzień sta­rał się ich jed­nak uni­kać. Tak było le­piej dla nich wszyst­kich.


  – Moż­li­we, ale dla An­tho­ny’ego to praw­dzi­wy dra­mat – oznaj­mi­ła lady Ca­ro­li­ne gło­sem, któ­ry spra­wił, że po­my­ślał o po­sy­pa­nych cu­krem pla­ster­kach cy­try­ny.


  Zer­k­nę­ła na Ga­brie­la, po­spiesz­nie spoj­rza­ła w bok, po czym przy­gry­zła peł­ne war­gi, a w nim na­gle obu­dził się in­stynkt łow­cy.


  – An­tho­ny nie pali się do na­uki – do­da­ła. – Na­to­miast uwiel­bia zaj­mo­wać się go­spo­dar­stwem i w ogó­le lubi wieś. Dla­te­go cięż­ko prze­ży­je wia­do­mość, że nie ma już ty­tu­łu do ma­jąt­ku.


  – Czy spo­dzie­wa się pani, że po pro­stu od­dam jej ten akt wła­sno­ści? Lady Ca­ro­li­ne, pro­szę za­jąć miej­sce. Mam za sobą cięż­ką noc, a nie mogę usiąść, je­śli pani tego nie zro­bi.


  Chciał zo­ba­czyć jej ko­lej­ne ru­chy. Lady Ca­ro­li­ne usia­dła z wes­tchnie­niem na so­fie i po­pa­trzy­ła na swo­je za­ci­śnię­te dło­nie. Ga­briel za­jął miej­sce w sto­ją­cym na­prze­ciw­ko fo­te­lu.


  – Rze­czy­wi­ście nie spo­dzie­wam się, że zro­bi pan coś rów­nie al­tru­istycz­ne­go – od­par­ła.


  – I słusz­nie – za­uwa­żył Ga­briel i z przy­jem­no­ścią stwier­dził, że łyp­nę­ła na nie­go złym okiem. – Czy wo­bec tego za­mie­rza pani wy­ku­pić ma­ją­tek? – Wy­jął z kie­sze­ni plik pa­pie­rów i za­czął je prze­glą­dać, aż w koń­cu zna­lazł akt wła­sno­ści pod­pi­sa­ny ręką Kni­gh­to­na. Wy­cią­gnął go w stro­nę lady Ca­ro­li­ne. – To wła­śnie ten do­ku­ment – do­dał.


  Cof­nę­ła się nie­co.


  – Na­tu­ral­nie, nie je­stem w sta­nie wy­ło­żyć ta­kiej kwo­ty. Po­wi­nien pan wie­dzieć, że jako oso­ba nie­za­męż­na nie mogę dys­po­no­wać swo­im ma­jąt­kiem.


  – Wo­bec tego co pani pro­po­nu­je?


  – Ma pan okre­ślo­ną re­pu­ta­cję, mi­lor­dzie… – Urwa­ła i przyj­rza­ła się swo­im rę­ka­wicz­kom tak, jak­by było w nich coś fa­scy­nu­ją­ce­go.


  – Ha­zar­dzi­sty?


  Za­mknę­ła oczy, wzię­ła głę­bo­ki od­dech, po czym je otwo­rzy­ła. Do­pie­ro wte­dy po­pa­trzy­ła na nie­go wo­jow­ni­czo.


  – Ra­czej uwo­dzi­cie­la…


  Ga­briel pró­bo­wał się nie ro­ze­śmiać, ale nie do koń­ca mu się to uda­ło.


  – Moż­na tak po­wie­dzieć.


  – Je­stem dzie­wi­cą… – Tym sło­wom to­wa­rzy­szył roz­kosz­ny ru­mie­niec.


  – Mam na­dzie­ję – od­rzekł.


  Na te sło­wa lady Ca­ro­li­ne za­ci­snę­ła peł­ne war­gi, a on po­czuł, że chęt­nie by spra­wił, aby roz­chy­li­ły się pod jego usta­mi.


  – Chcę za­pro­po­no­wać panu wy­mia­nę – oznaj­mi­ła, po­sy­ła­jąc mu nie­chęt­ne spoj­rze­nie. – Moje dzie­wic­two za ma­ją­tek.


  Ga­briel uwa­żał, że zna i ro­zu­mie ko­bie­ty i że ni­czym go nie za­dzi­wią. Te­raz jed­nak, kie­dy w cią­gu se­kund po­licz­ki lady Ca­ro­li­ne przy­bra­ły pur­pu­ro­wą bar­wę, mu­siał zre­wi­do­wać ten po­gląd.


  – Nie mam zwy­cza­ju de­flo­ro­wa­nia dzie­wic – stwier­dził bez ogró­dek. – Nie­za­leż­nie od tego, czy są god­ne sza­cun­ku, czy nie. – Choć w pani przy­pad­ku mógł­bym zro­bić wy­ją­tek, do­dał w du­chu.


  – Może zmie­ni pan zda­nie? O ile wiem, męż­czyź­ni mają ob­se­sję na punk­cie dzie­wic­twa, co jest dla mnie dziw­ne. Cóż, nie je­stem do­świad­czo­na w tych spra­wach. – Zro­bi­ła taką minę, jak­by chcia­ła, aby tak po­zo­sta­ło.


  Ga­briel pstryk­nął pal­cem w do­ku­ment, a ona drgnę­ła i po­pa­trzy­ła na nie­go nie­pew­nie.


  – To nie jest pani pro­blem, lady Ca­ro­li­ne – oznaj­mił.


  Do­sko­na­le ro­zu­miał, że męż­czyź­ni chcą mieć dzie­wi­ce za na­rze­czo­ne, bo pra­gną pew­no­ści w kwe­stii po­cho­dze­nia wła­snych dzie­ci, póź­niej­szych dzie­dzi­ców. On za nimi nie sza­lał. Zmu­sza­nie ko­biet do cze­go­kol­wiek nie spra­wia­ło mu przy­jem­no­ści, a zna­le­zie­nie chęt­nej dzie­wi­cy mo­gło sta­no­wić nie lada pro­blem. W do­dat­ku by­ła­by za­pew­ne mę­czą­ca, a już z całą pew­no­ścią nie­za­zna­jo­mio­na z mi­ło­sną grą. Tym­cza­sem on ocze­ki­wał od ko­cha­nek wy­ra­fi­no­wa­nia i bie­gło­ści. Poza tym mógł się w po­bli­żu krę­cić wście­kły oj­ciec z bro­nią. Tyle że lady Ca­ro­li­ne wy­da­wa­ła się mu szcze­gól­nie po­cią­ga­ją­ca, i wca­le nie cho­dzi­ło o jej dzie­wic­two. Pa­trzył z po­dzi­wem na jej peł­ne usta oraz iskrzą­ce się błę­kit­ne oczy. Do li­cha, po­my­ślał, ona na­wet nie zda­je so­bie spra­wy z tego, jak może dzia­łać na męż­czyzn.


  – Ależ mój – za­prze­czy­ła żywo.


  Ru­mień­ce za­czę­ły po­wo­li zni­kać z jej po­licz­ków; po­chy­li­ła się, jak­by tym ge­stem chcia­ła go prze­ko­nać, ale nie zwró­ci­ła wzro­ku na jego twarz, tyl­ko za­trzy­ma­ła go na wy­so­ko­ści roz­cheł­sta­ne­go fu­la­ru.


  – Mama ode­szła dzie­sięć lat temu. Gdy umie­ra­ła, obie­ca­łam jej, że za­opie­ku­ję się An­tho­nym. Brat jako je­dy­ny z ca­łej ro­dzi­ny da­rzy mnie uczu­ciem. Ko­cham go, jak­by był moim sy­nem, a nie tyl­ko bra­tem. – Ga­briel wciąż mil­czał, więc do­da­ła: – Spraw­dzi­łam w al­ma­na­chu szla­chec­kim, że ma pan bra­ci. Zda­ję so­bie spra­wę, że nie czu­je pan do nich tego sa­me­go co ja, bo jest pan męż­czy­zną, ale z pew­no­ścią chciał­by im pan po­móc, gdy­by tego po­trze­bo­wa­li. – Za­brzmia­ło to bar­dziej jak stwier­dze­nie fak­tu niż py­ta­nie.


  Przy­znał jej w du­chu ra­cję, lecz po­wie­dział:


  – Nie. – Nie za­mie­rzał się z nią zga­dzać czy oka­zy­wać, że jej obiet­ni­ca opie­ki nad bra­tem coś dla nie­go zna­czy. Jako naj­star­szy mę­ski po­to­mek miał zu­peł­nie inne obo­wiąz­ki niż ona. – Pani brat jest nie­mal dziec­kiem. W koń­cu znaj­dzie so­bie coś, co go za­in­te­re­su­je. To nie pani po­win­na się nim za­jąć, ale jego star­szy brat.


  Po­pa­trzy­ła na nie­go tak, jak­by na­gle wy­ro­sła mu dru­ga gło­wa.


  – Nie ro­zu­miem pana. Ko­cham go nie tyl­ko z po­wo­du obiet­ni­cy, choć za­wsze bę­dzie mi przy­po­mi­nał mamę. Z al­ma­na­chu wiem, że pań­ska mat­ka też nie żyje. Czy nie żywi pan cie­plej­szych uczuć dla swo­jej ro­dzi­ny? Nie wi­dzi pan ro­dzi­ców w swo­im ro­dzeń­stwie? Czy nie są dla pana naj­waż­niej­si, na­wet je­śli cza­sa­mi się pan z któ­rymś z bra­ci po­róż­ni? Bę­dzie ich pan bro­nił, tak?


  „Za­wsze bę­dzie mi przy­po­mi­nał mamę”. Do­sko­na­le to ro­zu­miał. Na­gle opa­dły go wspo­mnie­nia: „Obie­caj…” – po­pro­si­ła mat­ka, pod­czas gdy pa­trzył na jej nie­ru­cho­mą bia­łą dłoń. Od­su­nął od sie­bie te ob­ra­zy, nie bar­dzo wie­dząc, co mają ozna­czać wła­śnie w tym mo­men­cie. To oczy­wi­ste, że bę­dzie bro­nił bra­ci, już to ro­bił. Czuł się za nich od­po­wie­dzial­ny.


  – To mój obo­wią­zek, bo je­stem męż­czy­zną i gło­wą ro­dzi­ny.


  – Przy­kro mi, że tyl­ko z tego po­wo­du. Na­praw­dę wie­le pan tra­ci – po­wie­dzia­ła ze szcze­rym ża­lem w gło­sie lady Ca­ro­li­ne. Spra­wia­ła ta­kie wra­że­nie, jak­by się mia­ła roz­pła­kać. Wy­da­wa­ła się przy­bi­ta roz­mo­wą.


  – Nie po­win­na się pani sprze­da­wać za ten świ­stek. Co by po­wie­dział pani mąż? – Ga­briel nie wie­dział, skąd wzię­ły się w jego ustach te umo­ral­nia­ją­ce sło­wa.


  – Nie mam męża. Przy­naj­mniej na ra­zie – za­uwa­ży­ła.


  – Zo­sta­nie pani mę­żat­ką szyb­ciej, niż się pani wy­da­je. – Uznał, że nie mo­gła mieć wię­cej niż dwa­dzie­ścia dwa, dwa­dzie­ścia trzy lata. – A to ozna­cza, że cze­ka pa­nią noc po­ślub­na.


  – Papa już pla­nu­je mój ślub, ale na ra­zie nie po­tra­fi zde­cy­do­wać, któ­ry z kan­dy­da­tów był­by dla nie­go naj­bar­dziej ko­rzyst­ny. Praw­dę mó­wiąc, wszyst­ko mi jed­no, z przy­jem­no­ścią za­szo­ku­ję każ­de­go z nich.


  – Nie musi go pani słu­chać.


  – Jest moim oj­cem.


  – Musi być pani po­słusz­ną cór­ką?


  Ski­nę­ła me­cha­nicz­nie gło­wą.


  – Tak, a poza tym nie mam wy­bo­ru. Papa od­rzu­ca tych, któ­rzy nie speł­nia­ją jego ocze­ki­wań.


  – W grun­cie rze­czy nie chce pani stra­cić ze mną dzie­wic­twa, praw­da? – za­py­tał Ga­briel.


  Po­pa­trzy­ła na nie­go za­sko­czo­na za­mie­rzo­ną ob­ce­so­wo­ścią tego py­ta­nia.


  – Praw­dę mó­wiąc, wo­la­ła­bym z pa­nem niż z pa­na­mi Clay­po­lem czy Wal­ber­to­nem lub ba­ro­nem Wo­odruf­fe.


  – Co ta­kie­go?! Czyż­by oj­ciec wy­brał dla pani sa­mych pod­sta­rza­łych lo­we­la­sów?


  Ga­briel po­my­ślał, że gdy­by miał sio­strę, toby nie po­zwo­lił, żeby wy­szła za któ­re­goś z wy­mie­nio­nych dżen­tel­me­nów. A już z pew­no­ścią nie za ba­ro­na Wo­odruf­fe.


  – Nie, tyl­ko tych z po­bli­skich ma­jąt­ków, go­to­wych się po­zbyć zie­mi w za­mian za mnie. Pro­szę, mi­lor­dzie, wiem, że ma pan być twar­dy i cy­nicz­ny, ale prze­cież tak na­praw­dę za­le­ży panu na ro­dzi­nie. Chy­ba ro­zu­mie pan, w jak roz­pacz­li­wej je­stem sy­tu­acji?


  – Dużo zdą­ży­ła się pani do­wie­dzieć na mój te­mat, a prze­cież jesz­cze nie ma po­łu­dnia – za­uwa­żył z prze­ką­sem Ga­briel.


  Lady Ca­ro­li­ne zno­wu się za­ru­mie­ni­ła.


  – Wi­dzia­łam pana wcze­śniej, mi­lor­dzie, na spo­tka­niach, ba­lach. W to­wa­rzy­stwie krą­żą plot­ki.


  Ga­briel uśmiech­nął się nie­znacz­nie – po­chle­bi­ło mu jej za­in­te­re­so­wa­nie. Wie­dział, że po­do­ba się ko­bie­tom, a i sam w nich gu­sto­wał. Tyle że nie w dzie­wi­cach z do­brych do­mów, po­nie­waż miał wy­so­ce roz­wi­nię­ty in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy.


  – Do­brze, przyj­mę pani ofer­tę – po­wie­dział, za­uwa­ża­jąc, że wstrzy­ma­ła od­dech, jak­by wca­le się tego nie spo­dzie­wa­ła, i po­bla­dła. – Prze­ślę pani wszyst­kie do­ku­men­ty, kie­dy otrzy­mam je od pani ojca, a pani wy­pi­sze mi we­ksel na swo­je dzie­wic­two, któ­re odda mi pani wte­dy, gdy po­zna przy­szłe­go męża.


  – Ale…


  – Może i je­stem ha­zar­dzi­stą i łaj­da­kiem, lady Ca­ro­li­ne, ale też dżen­tel­me­nem.


  W każ­dym ra­zie na tyle, by nie zmu­szać jej do kup­cze­nia swo­ją nie­win­no­ścią. Ga­briel wie­dział, że je­śli ona uzna, iż do­bi­li tar­gu, nie bę­dzie szu­ka­ła in­nych, może jesz­cze bar­dziej nie­bez­piecz­nych spo­so­bów przyj­ścia z po­mo­cą bra­tu. Mógł dać jej do­ku­men­ty bez sta­wia­nia wa­run­ków, ale in­stynkt dra­pież­ni­ka ka­zał mu nie wy­pusz­czać jej z rąk. Nie chciał jej skrzyw­dzić, ale pra­gnął tro­chę się z nią po­ba­wić. Ostat­nio bar­dzo się nu­dził.


  – Przy­się­gam, że ni­ko­mu nie wy­ja­wię na­szej umo­wy. Co pani na to?


  Ca­ro­li­ne spo­dzie­wa­ła się, że ją wy­śmie­je i ode­śle do domu albo na­tych­miast za­wle­cze do sy­pial­ni. Nie wie­dzia­ła, któ­ra per­spek­ty­wa wy­da­wa­ła się gor­sza. Tym­cza­sem sy­tu­acja ją za­sko­czy­ła. Naj­pierw bar­dzo się ura­do­wa­ła, że wyj­dzie z tego cało, i w do­dat­ku od­zy­ska ma­ją­tek bra­ta. Do­pie­ro po chwi­li uświa­do­mi­ła so­bie, że to je­dy­nie od­ro­cze­nie wy­ro­ku.


  – Zga­dzam się – od­par­ła z na­dzie­ją, że nie ze­mdle­je po tych sło­wach. Rzad­ko jej się to zda­rza­ło, ale od­nio­sła wra­że­nie, że po­kój za­czy­na wo­kół niej wi­ro­wać, a ścia­ny się przy­bli­żać. Hu­cza­ło jej w uszach. – Pro­szę wy­słać do­ku­men­ty na ten ad­res – do­da­ła i nie bez tru­du od­szu­ka­ła w to­reb­ce wi­zy­tów­kę na­uczy­ciel­ki mu­zy­ki.


  Po­da­ła ją ze spusz­czo­nym wzro­kiem hra­bie­mu. Bała się na nie­go pa­trzeć nie tyl­ko z tego po­wo­du, że się go oba­wia­ła, ale też dla­te­go, że ru­mie­ni­ła się za każ­dym ra­zem, gdy mia­ła przed ocza­mi jego uro­dzi­wą mę­ską twarz.


  – Pan­na Fan­sha­we jest zo­rien­to­wa­na w ca­łej sy­tu­acji.


  – I przy­wy­kła do tego, że po­śred­ni­czy w pani taj­nej ko­re­spon­den­cji, praw­da? – Ga­briel spoj­rzał na wi­zy­tów­kę, a na­stęp­nie wstał, od­wró­cił się i umie­ścił ją w szu­fla­dzie sto­ją­ce­go nie­opo­dal se­kre­ta­rzy­ka.


  Ca­ro­li­ne spoj­rza­ła na nie­go i w tym mo­men­cie prze­biegł ją dreszcz – był wy­so­ki, mę­ski, do­mi­nu­ją­cy. Pod­czas ba­lów wi­dy­wa­ła go je­dy­nie z od­da­le­nia. Tym­cza­sem obec­nie był na wy­cią­gnię­cie ręki, a poza tym nie­dba­ły wy­gląd – zmierz­wio­ne ciem­ne wło­sy, po­licz­ki i bro­da po­kry­te świe­żym za­ro­stem, roz­wią­za­ny fu­lar – nada­wa­ły sy­tu­acji zna­mion in­tym­no­ści. Czuć było od nie­go bran­dy i dym ty­to­nio­wy, a tak­że piż­mo­wy za­pach. Po­wie­ki mu opa­da­ły, jak­by był bar­dzo zmę­czo­ny, cho­ciaż głos po­zo­sta­wał rześ­ki. Ca­ro­li­ne za­sta­na­wia­ła się, ja­kie­go ko­lo­ru są jego oczy: ciem­no­nie­bie­skie czy ja­sno­brą­zo­we?


  Ku jej za­sko­cze­niu, hra­bia po­cią­gał ją i fa­scy­no­wał. Plot­ki, któ­re sły­sza­ła na jego te­mat, były pod­nie­ca­ją­ce, a ona ży­wi­ła nimi swo­ją fan­ta­zję. Wcze­śniej nie spo­dzie­wa­ła się, że znaj­dzie się tak bli­sko obiek­tu tych fan­ta­zji. Ciot­ka Ger­tru­da, jej przy­zwo­it­ka, pew­nie do­sta­ła­by hi­ste­rii na myśl, że pod­opiecz­na mo­gła­by roz­ma­wiać z de­mo­nicz­nym hra­bią.


  Ga­briel Sto­ne nie cie­szył się naj­lep­szą re­pu­ta­cją, jed­nak nikt nie oskar­żał go o zło, nie­pra­wość czy zło­śli­wość. W to­wa­rzy­stwie mó­wio­no, że jest nie­bez­piecz­ny dla tych pa­nien, któ­re mia­ły nie­szczę­ście się w nim za­ko­chać, i że le­piej nie sia­dać z nim do kart, bo jest zna­ko­mi­tym gra­czem. Ca­ro­li­ne nie za­mie­rza­ła w nic z nim grać, a tym bar­dziej się w nim za­ko­chać. Przy­szła do domu hra­bie­go pod wpły­wem gnie­wu, któ­ry ją ogar­nął na wieść o tym, co wy­da­rzy­ło się w nocy. Hra­bia Eden­brid­ge wy­da­wał się ide­al­ną oso­bą, któ­rej mo­gła zło­żyć pro­po­zy­cję. Był ko­bie­cia­rzem, w do­dat­ku nie­zbyt mo­ral­nym, zresz­tą, jed­no za­pew­ne szło w pa­rze z dru­gim. Poza tym rze­czy­wi­ście wo­la­ła­by stra­cić dzie­wic­two wła­śnie z nim, a nie ba­ro­nem Wo­odruf­fe, któ­re­mu brzuch wy­le­wał się ze spodni. Nie myśl o nim, tyl­ko o hra­bim Ga­brie­lu, na­po­mnia­ła się w du­chu i po­zwo­li­ła so­bie jesz­cze raz zer­k­nąć w jego stro­nę. Rze­czy­wi­ście ma nie­na­gan­ną syl­wet­kę.


  Na­gle uprzy­tom­ni­ła so­bie, że wciąż trwa roz­mo­wa.


  – Nie pro­wa­dzę taj­nej ko­re­spon­den­cji – od­par­ła. – Pan­na Fan­sha­we jest moją przy­ja­ciół­ką.


  – Ład­na z niej przy­ja­ciół­ka, sko­ro po­zwo­li­ła pani przyjść tu­taj – oce­nił Ga­briel i do­dał: – Czy może pani usiąść przy se­kre­ta­rzy­ku?


  – Nie ma po­ję­cia, że tu je­stem – rzu­ci­ła, lek­ko spło­szo­na, ale po chwi­li za­ję­ła wska­za­ne krze­sło. Przy­szło jej do gło­wy, że to, co o dzie­wią­tej wy­da­wa­ło się świet­nym po­my­słem, za­czy­na bu­dzić co­raz więk­sze wąt­pli­wo­ści. – Co mam na­pi­sać?


  – To, co pani uwa­ża za sto­sow­ne w tej sy­tu­acji – od­parł cał­ko­wi­cie po­waż­nie hra­bia, ale Ca­ro­li­ne od­nio­sła wra­że­nie, że nie­źle się przy tym bawi.


  – Cóż, do­brze. – Wy­gła­dzi­ła kart­kę pa­pie­ru i wzię­ła pió­ro do ręki. Po chwi­li za­nu­rzy­ła jego czu­bek w ka­ła­ma­rzu. Wbrew temu, co hra­bia o niej są­dził, nie jest lek­ko­myśl­na.


  1 czerw­ca, 1820 roku


  Zga­dzam się za­pła­cić hra­bie­mu Eden­brid­ge wy­zna­czo­ną cenę w dniu mo­ich przy­szłych za­rę­czyn.


  Ca­ro­li­ne Ame­lie Holm


  Po­sy­pa­ła kart­kę pia­skiem, strzep­nę­ła, a na­stęp­nie nie­co drżą­cą ręką wrę­czy­ła ją hra­bie­mu.


  – Czy to wy­star­czy?


  – Ja­kie to roz­kosz­nie dys­kret­ne – od­parł. Zło­żył kart­kę i umie­ścił ją w kie­sze­ni sur­du­ta. – Scho­wam ją w sej­fie, gdzie bę­dzie cał­ko­wi­cie bez­piecz­na.


  – Do­sko­na­le. – To dziw­ne, po­my­śla­ła Ca­ro­li­ne, ale wie­rzę w ho­nor hra­bie­go. Nie bra­ła pod uwa­gę, że nie do­cho­wa ta­jem­ni­cy. Czu­ła tak­że, iż nie bę­dzie chwa­lił się w klu­bie naj­now­szym pod­bo­jem. A je­śli się myli, źle oce­nia tego czło­wie­ka?


  – Dla­cze­go mi pani ufa? – spy­tał na­gle, a ona po­pa­trzy­ła na nie­go wiel­ki­mi ocza­mi. Od­nio­sła wra­że­nie, że czy­ta w jej my­ślach.


  – Nie mam po­ję­cia – wy­zna­ła. – Po­le­gam wy­łącz­nie na wła­snych wra­że­niach i tym, co mó­wią inni: że jest pan bez­względ­ny i amo­ral­ny, a jed­nak nic nie wia­do­mo na te­mat pań­skich złych uczyn­ków.


  – Ła­two do­brze po­stę­po­wać, je­śli się nie ma po­kus – za­uwa­żył su­cho, bez uśmie­chu. – Mu­szę wy­znać, że tak duże za­ufa­nie to dla mnie no­wość.


  Na­gle po­czu­ła go­rą­co. Jest nie­win­na, to praw­da, ale to nie zna­czy, że nic nie wie o świe­cie.


  – Mam na­dzie­ję, że nie ku­si­łam pana, mi­lor­dzie, i że na­sza umo­wa ma czy­sto han­dlo­wy cha­rak­ter.


  Ga­briel ujął jej dłoń i uniósł do ust. Po­czu­ła jego cie­pły od­dech i moc­ne pal­ce.


  – Jak się tu pani do­sta­ła? – spy­tał, na­wet nie pró­bu­jąc po­ca­ło­wać jej dło­ni. Wy­pu­ścił ją z ręki, pod­szedł do ko­min­ka i po­cią­gnął za dzwo­nek.


  – Do… do­roż­ką – od­par­ła.


  Niech go dia­beł po­rwie, po­my­śla­ła, za to, że tak się przy nim czu­ję. I za to, że za­czy­nam się ją­kać.


  Po chwi­li drzwi się otwo­rzy­ły.


  – Hamp­shi­re, znajdź dla pani przy­zwo­itą do­roż­kę. Że­gnam, lady Ca­ro­li­ne, i nie­cier­pli­wie cze­kam na pani za­rę­czy­ny.


  Za­uwa­ży­ła jesz­cze, że hra­bia ścią­gnął z szyi fu­lar i za­czął roz­pi­nać ko­szu­lę. Nie sta­ra­ła oszu­ki­wać sa­mej sie­bie – szyb­ki marsz ko­ry­ta­rzem był ra­czej uciecz­ką niż zwy­cię­skim po­cho­dem.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Za­my­ślo­na Ca­ro­li­ne za­ję­ła miej­sce za sto­łem w miej­skiej re­zy­den­cji Kni­gh­to­nów. Po­cząt­ko­wo po­mysł, jak ura­to­wać ro­dzin­ny ma­ją­tek, wy­da­wał się cał­kiem do­bry. W za­sa­dzie je­dy­ny, jaki mo­gła zre­ali­zo­wać sama, nie an­ga­żu­jąc w to in­nych. Za­da­ła so­bie w du­chu py­ta­nie, czy to, co za­czę­ło ją nie­po­ko­ić pod ko­niec wi­zy­ty u hra­bie­go, było po­czu­ciem winy, wsty­dem czy może pod­nie­ce­niem. Naj­praw­do­po­dob­niej wszyst­ko ra­zem plus strach, że papa do­wie się o tej eska­pa­dzie. Wciąż po­grą­żo­na w za­du­mie, ma­chi­nal­nie wzię­ła do ręki łyż­kę i za­czerp­nę­ła zupy.


  Lu­cas po­pa­trzył na nią z nie­po­ko­jem.


  – Coś się sta­ło?


  Se­nior rodu, któ­ry zwy­kle nie zwra­cał uwa­gi na in­nych, tym ra­zem tak­że ich zi­gno­ro­wał. Był ego­istą i Ca­ro­li­ne już daw­no na­uczy­ła się, żeby nie ocze­ki­wać od nie­go ro­dzi­ciel­skie­go cie­pła czy choć­by uwa­gi. Mo­dli­ła się o to, by star­szy brat zna­lazł so­bie jak naj­szyb­ciej do­brą żonę i nie stał się taki jak papa.


  – Zupa jest tro­chę prze­so­lo­na. Będę mu­sia­ła po­roz­ma­wiać z ku­char­ką – od­par­ła.


  Na szczę­ście wy­star­czy­ło to Lu­ca­so­wi, któ­ry ski­nął gło­wą i po­wró­cił do roz­mo­wy z oj­cem. Oma­wia­li wspól­ną wy­pra­wę do fa­bry­ki w Lam­beth, gdzie chcie­li ku­pić od­po­wied­nią ilość wy­twa­rza­ne­go tam sztucz­ne­go ka­mie­nia, li­tho­di­phy­ra, do ozdo­bie­nia ogro­du w ro­dzin­nej po­sia­dło­ści.


  Już wcze­śniej Ca­ro­li­ne za­uwa­ży­ła, że kie­dy papa dużo prze­grał, na­gle re­zy­gno­wał z ha­zar­du, ale tyl­ko na pe­wien okres. Przy­naj­mniej przez ten czas nie wy­rzu­cał w bło­to pie­nię­dzy, a na­wet sta­wał się ską­py. Te na­głe zmia­ny na­stro­ju i na­sta­wie­nia były bar­dzo nie­po­ko­ją­ce.


  – Do cze­go po­trzeb­ny wam sztucz­ny ka­mień, papo? – spy­ta­ła, kie­dy służ­ba ze­bra­ła ta­le­rze.


  – Chce­my zro­bić pu­stel­nię. Nie przej­muj się, to nie bę­dzie dro­gie. Za­adap­tu­je­my do tego celu go­tyc­ką ka­pli­cę. Wy­da­je mi się, że w tym miej­scu pu­stel­nia bę­dzie bar­dziej od­po­wied­nia.


  – Tak, bę­dzie wy­glą­da­ła na­praw­dę pięk­nie z wi­do­kiem na staw – po­twier­dzi­ła kar­nie Ca­ro­li­ne, choć wie­dzia­ła, że bę­dzie tam bar­dzo wil­got­no. Do­świad­cze­nie pod­po­wia­da­ło, że nie po­win­na się spie­rać z oj­cem.


  – Zna­le­zie­nie pu­stel­ni­ka może za­jąć tro­chę cza­su – do­dał hra­bia, po­ka­zu­jąc jed­no­cze­śnie Lu­ca­so­wi, by ukro­ił mu wię­cej ka­pło­na.


  Mimo że zna­ła ojca aż na­zbyt do­brze, po­my­śla­ła, że żar­tu­je. Miał jed­nak po­waż­ny wy­raz twa­rzy.


  – Tak, ro­zu­miem, że to trud­ne – do­sto­so­wa­ła się do jego tonu. – Oba­wiam się, że agen­cje zaj­mu­ją­ce się wy­szu­ki­wa­niem służ­by mogą być w tej kwe­stii bez­rad­ne. Może za­mie­ścisz ogło­sze­nie w ga­ze­cie?


  – O ja­kie­go pu­stel­ni­ka ci cho­dzi, papo? – spy­tał Lu­cas, choć wy­glą­da­ło na to, że wcze­śniej wie­dział o pla­nach se­nio­ra rodu. – Ka­pli­ca jest go­tyc­ka, więc to nie może być dru­id.


  – Nie, ra­czej sa­mot­ny uczo­ny lub mnich – od­rzekł oj­ciec. – Nie bę­dzie o nie­go ła­two, bo to nie cza­sy Hen­ry­ka Ósme­go[1].


  – Na­praw­dę chcesz, żeby za­miesz­kał w na­szej po­sia­dło­ści? To może być zbyt trud­ne dla współ­cze­snych, przy­wy­kłych do wy­gód lu­dzi – wtrą­ci­ła nie­śmia­ło Ca­ro­li­ne.


  – Ja­sne, że tak. Urzą­dzę w pu­stel­ni wy­god­ne miesz­kan­ko. Ta­kie, z ja­kie­go nasi łow­czy ko­rzy­sta­ją przy wie­ży ob­ser­wa­cyj­nej.


  – A ja­kie bę­dzie miał obo­wiąz­ki? I co w ogó­le ro­bią pu­stel­ni­cy? – Uda­ło jej się nad sobą za­pa­no­wać, choć była bli­ska wy­buch­nię­cia hi­ste­rycz­nym śmie­chem.


  – Chcę, by tam po pro­stu był i żeby wszy­scy mo­gli go zo­ba­czyć. Poza tym po­wi­nien dbać o pu­stel­nię i utrzy­my­wać oko­li­cę w na­le­ży­tym po­rząd­ku. Bę­dzie mógł pro­wa­dzić wła­sne stu­dia, je­śli rze­czy­wi­ście oka­że się uczo­nym.


  – Czy wo­bec tego wró­ci­my do Kni­gh­ton Park? – Ca­ro­li­ne nie czu­ła się bez­piecz­nie, ma­jąc w po­bli­żu hra­bie­go Eden­brid­ge, i chęt­nie opu­ści­ła­by Lon­dyn. – Se­zon nie­dłu­go się skoń­czy.


  W trak­cie ba­lów i wie­czor­ków zdą­ży­ła spo­tkać paru ka­wa­le­rów, któ­rzy wy­da­wa­li się nią za­in­te­re­so­wa­ni, ale wy­co­fa­li się, jak tyl­ko po­zna­li jej ojca. Mia­ła cał­kiem przy­jem­ny wy­gląd, do­bre po­cho­dze­nie i spo­ry po­sag, lecz bra­ko­wa­ło jej ojca, któ­re­go kto­kol­wiek chciał­by mieć za te­ścia. Ca­ro­li­ne przy­pusz­cza­ła, że gdy­by ktoś na­praw­dę ją po­ko­chał i ze­chciał się z nią oże­nić, nie uznał­by jej ojca za prze­szko­dę. Do tej pory nie na­tra­fi­ła na ta­kie­go męż­czy­znę i już do­cie­ra­ły do niej plot­ki, iż lady Ca­ro­li­ne Holm jest ska­za­na na sta­ro­pa­nień­stwo. „Jaka szko­da – do­da­wa­ły pew­nie przy tym te wszyst­kie le­ci­we damy – to prze­cież taka cza­ru­ją­ca dziew­czy­na, ale…”


  – Zo­sta­nie­my w Lon­dy­nie przez cały czer­wiec – oznaj­mił hra­bia, prze­ry­wa­jąc roz­my­śla­nia cór­ki. – Mu­ra­rze skoń­czą w tym cza­sie prze­bu­do­wę ka­pli­cy, a ja z Lu­ca­sem wy­bie­rze­my od­po­wied­nie zdo­bie­nia i znaj­dzie­my pu­stel­ni­ka.


  Nie było więc ra­tun­ku. W do­dat­ku za­czy­na­ła na­bie­rać prze­ko­na­nia, że to nie Eden­brid­ge’a po­win­na się lę­kać, ale wła­sne­go pra­gnie­nia, by zo­ba­czyć go raz jesz­cze. To jak igra­nie z ogniem, uzna­ła w du­chu. Jest bar­dzo atrak­cyj­ny i nie­bez­piecz­ny, a w do­dat­ku bez­czel­ny i cza­ru­ją­co pew­ny sie­bie. Czyż nie jest ża­ło­sna z tym za­uro­cze­niem Ga­brie­lem Sto­ne’em? Z pew­no­ścią po­win­na coś z tym zro­bić, ale na ra­zie nie wie­dzia­ła co. A może to samo przej­dzie i w któ­rymś mo­men­cie prze­sta­nie roz­my­ślać o hra­bim? Mia­ła taką na­dzie­ję. Ka­płon za­czął sty­gnąć, za­bra­ła się więc do je­dze­nia.


  – Pocz­ta, mi­lor­dzie.


  Hamp­shi­re wy­cią­gnął srebr­ną tacę tak wy­mow­nym ge­stem, że Ga­briel na­tych­miast wziął le­żą­ce na niej li­sty, za­in­try­go­wa­ny za­cho­wa­niem zwy­kle fleg­ma­tycz­ne­go słu­żą­ce­go.


  Cho­dzi­ło oczy­wi­ście o list, któ­ry le­żał na wierz­chu. Był tyl­ko za­la­ko­wa­ny, bez pie­czę­ci, wy­sła­ny z Lon­dy­nu i za­adre­so­wa­ny de­li­kat­ną ko­bie­cą ręką. Ga­briel uniósł go do nosa. Nie uper­fu­mo­wa­no go, ale pa­pier był do­brej ja­ko­ści.


  Za­war­tość li­stu oka­za­ła się krót­ka i zwię­zła:


  Otrzy­ma­łam do­ku­men­ty. Dzię­ku­ję za szyb­ką re­ak­cję.


  Pod spodem pu­sto, bra­ko­wa­ło na­wet ini­cja­łów. Rze­czy­wi­ście się po­spie­szył. Nie chciał zo­sta­wić lady Ca­ro­li­ne cza­su na prze­my­śle­nie de­cy­zji, a przy tym tra­wi­ły go wąt­pli­wo­ści i na­cho­dzi­ła ocho­ta, aby po­drzeć jej zo­bo­wią­za­nie i ode­słać przez uczyn­ną na­uczy­ciel­kę mu­zy­ki. Jed­nak tego nie zro­bił. A może na­le­ża­ło­by to uczy­nić?


  Jako dżen­tel­men nie­wąt­pli­wie po­wi­nien po­stą­pić w ten spo­sób, ale dał się po­nieść nad­zwy­czaj­nej fan­ta­zji lady Holm. Je­śli fak­tycz­nie pra­gnę­ła po­krzy­żo­wać pla­ny ojca, któ­ry za­mie­rzał ją wy­dać za sta­re­go bo­ga­cza, to z pew­no­ścią był to do­bry spo­sób. Z tym że utra­ta dzie­wic­twa nie uchro­ni­ła­by jej przed nie­chcia­nym mał­żeń­stwem, o ile nie po­wia­do­mi­ła­by o tym przy­szłe­go męża.


  Nie był do koń­ca pew­ny, czy je­śli po­drze zo­bo­wią­za­nie, to zy­ska wdzięcz­ność Ca­ro­li­ne. Czy bę­dzie mu za to dzię­ko­wać przez cały aż na­zbyt dłu­gi zwią­zek po­mi­mo wie­ku męża? Poza tym Ga­briel ostat­nio się nu­dził, a ta sy­tu­acja była na tyle nowa i od­świe­ża­ją­ca, że po­sta­no­wił zbyt szyb­ko nie prze­ry­wać gry.


  Wziął do ręki na­stęp­ny list, któ­ry przy­słał jego ser­decz­ny przy­ja­ciel Cri­spin de Fe­aux, mar­kiz Aven­mo­re. Za­uwa­żył, że list nie jest za­pie­czę­to­wa­ny ofi­cjal­ną pie­czę­cią, tyl­ko jej bar­dziej dys­kret­ną wer­sją. Czyż­by Cris też coś knuł?


  Oka­za­ło się, że nie tyl­ko ma pew­ne pla­ny, ale ocze­ku­je po­mo­cy Ga­brie­la:


  Zbierz in­for­ma­cje o dłu­gach lor­da Chel­ford. Znajdź lek­ty­kę i tra­ga­rzy i wy­ślij ją do Sti­bwor­thy w North De­von.


  W North De­von? Co Cris tam, do li­cha, robi? – za­cho­dził w gło­wę Ga­briel. Cała spra­wa wy­da­wa­ła się zbyt de­li­kat­na, by ba­dać ją li­stow­nie. Po­cią­gnął za sznur dzwon­ka.


  – Hamp­shi­re, wy­bie­ram się do North De­von przez Bath. Po­trze­bu­ję po­wo­zu. – Spoj­rzał raz jesz­cze na list i uśmiech­nął się pod no­sem. – Po­wiedz Cor­brid­ge’owi, żeby na wszel­ki wy­pa­dek spa­ko­wał broń.


  Ta przy­go­da od­wró­ci jego uwa­gę od lady Ca­ro­li­ne, a po po­wro­cie zro­bi to, co do nie­go na­le­ży. Po­drze zo­bo­wią­za­nie i je ode­śle. Tym sa­mym dziel­nie oprze się po­ku­sie, by spraw­dzić, jak też mogą sma­ko­wać jej pięk­ne peł­ne usta. Za­pew­ne tru­skaw­ka­mi, zwa­żyw­szy na porę roku.


  Sło­necz­ny czer­wiec po­wo­li się koń­czył. Róże o roz­ma­itych ko­lo­rach i od­cie­niach były w peł­nym roz­kwi­cie, miej­ski kra­jo­braz ubar­wi­ły mod­ne dam­skie pa­ra­sol­ki prze­ciw słoń­cu, a oj­ciec Ca­ro­li­ne w dal­szym cią­gu nie zdra­dzał chę­ci opusz­cze­nia Lon­dy­nu. W grun­cie rze­czy po­win­na być mu za to wdzięcz­na, uzna­ła Ca­ro­li­ne, gdy uświa­do­mi­ła so­bie, że jej plan nie jest po­zba­wio­ny wad.


  Mia­ła upra­gnio­ne we­ksle ojca, ale kie­dy za­my­ka­ła je w szka­tuł­ce na klej­no­ty, na­gle do­tar­ło do niej, że choć roz­wią­za­ła istot­ny pro­blem, to stwo­rzy­ła co naj­mniej je­den nowy, a na­wet dwa, o ile po­li­czyć jej zo­bo­wią­za­nie wzglę­dem Ga­brie­la Sto­ne’a.


  Ma­ją­tek An­tho­ny’ego był bez­piecz­ny, ale ktoś po­wi­nien nim za­rzą­dzać. Trze­ba po­czy­nić pla­ny, wy­da­wać po­le­ce­nia, pła­cić służ­bie i ją nad­zo­ro­wać, i oczy­wi­ście dbać o do­cho­dy. Spring­bo­ur­ne musi funk­cjo­no­wać przez pięć ko­lej­nych lat, aż jej brat osią­gnie peł­no­let­ność i przej­mie po­sia­dłość. Po­dob­nie jak An­tho­ny’emu, bra­ko­wa­ło jej do­świad­cze­nia, wie­dzy i środ­ków, by móc to ro­bić. Gdy­by spró­bo­wa­ła za­trud­nić praw­ni­ka lub za­rząd­cę ma­jąt­ku, by dzia­łał w ich imie­niu, z pew­no­ścią od razu zwró­cił­by się do ich ojca.


  Po­zo­sta­wał hra­bia Eden­brid­ge. Gdy­by zgo­dził się prze­jąć no­mi­nal­ną kon­tro­lę nad Spring­bo­ur­ne, roz­wią­zał­by ich pro­ble­my. Czy nie był­by to dla nie­go zbyt wiel­ki kło­pot? Może po­win­na mu za­pro­po­no­wać ja­kiś pro­cent od do­cho­dów? Tyl­ko czy nie po­czuł­by się z tego po­wo­du ura­żo­ny?


  Tego dnia, kie­dy uzna­ła, że naj­wyż­sza pora po­roz­ma­wiać z hra­bią, on znik­nął z Lon­dy­nu. Na próż­no szu­ka­ła go na ba­lach i przy­ję­ciach, nikt nie znał naj­now­szych plo­tek na jego te­mat, a kie­dy prze­je­cha­ła niby to przy­pad­kiem wzdłuż Mo­unt Stre­et, za­uwa­ży­ła, że z drzwi jego domu zdję­to ko­łat­kę.


  No cóż, trze­ba bę­dzie do nie­go na­pi­sać. Ca­ro­li­ne za­sia­dła przy se­kre­ta­rzy­ku w nie­wiel­kim po­ko­ju, któ­ry ucho­dził za jej bu­du­ar. Za­my­śli­ła się, pra­gnąc zgrab­nie i prze­ko­nu­ją­co wy­ra­zić proś­bę, co nie było ła­twe. W tym mo­men­cie przy­szło jej do gło­wy, że jak to moż­li­we, iż zdo­ła­ła od­zy­skać Spring­bo­ur­ne za coś tak mało waż­ne­go jak jej cno­ta.


  Nie­mal po­czu­ła ulgę, że pu­ka­nie do drzwi wy­rwa­ło ją z za­du­my.


  – Tak, Tho­mas?


  – Jego lor­dow­ska mość pro­si pa­nią do ga­bi­ne­tu.


  Tak wła­śnie lo­kaj prze­tłu­ma­czył za­pew­ne mało grzecz­ne żą­da­nie pryn­cy­pa­ła, uzna­ła Ca­ro­li­ne i się do nie­go uśmiech­nę­ła.


  Idąc na górę, za­sta­na­wia­ła się, cze­go tym ra­zem może chcieć od niej oj­ciec. Może jed­nak zde­cy­do­wał się wró­cić do Kni­gh­ton Park, co bar­dzo skom­pli­ko­wa­ło­by jej sy­tu­ację, bo wów­czas cała jej ko­re­spon­den­cja prze­cho­dzi­ła­by przez pan­nę Fan­sha­we, któ­ra mu­sia­ła­by ją od­sy­łać na wieś.


  – Po­sła­łeś po mnie, papo.


  Hra­bia Kni­gh­ton rzu­cił okiem na cór­kę znad pa­pie­rów za­le­ga­ją­cych biur­ko.


  – Usiądź, mam dla cie­bie do­brą wia­do­mość.


  – Tak, papo? – Ca­ro­li­ne ogar­nął nie­po­kój.


  – Ed­gar Par­fit, ba­ron Wo­odruf­fe, po­pro­sił o two­ją rękę. Co ty na to?


  – Ba­ron Wo­odruf­fe? Ale on… prze­cież… – usi­ło­wa­ła za­pro­te­sto­wać Ca­ro­li­ne.


  – Jest bo­ga­ty – wpadł jej w sło­wo hra­bia – i nosi zna­mie­ni­te na­zwi­sko. Poza tym to do­bry są­siad.


  – …ma czter­dzie­ści lat i jest gru­by. – Te­raz Ca­ro­li­ne prze­rwa­ła ojcu. – Poza tym cią­gle zaj­mu­je się po­lo­wa­niem, a jego pierw­sza żona zmar­ła za­le­d­wie rok po ślu­bie.


  – To prze­cież nie jego wina, że spa­dła z ko­nia.


  – Mi­ran­da bała się koni i nie zno­si­ła po­lo­wań. Zmu­sił ją, żeby je­cha­ła za psa­mi. To ty­ran. – A ja się go boję, do­da­ła w my­śli, bo trud­no by­ło­by jej uza­sad­nić te sło­wa.


  – Ba­ron Wo­odruf­fe ma świet­ną po­zy­cję spo­łecz­ną i jest doj­rza­łym męż­czy­zną, któ­ry ocze­ku­je od żony od­da­nia i lo­jal­no­ści.


  – Niech ocze­ku­je od in­nej ko­bie­ty. – Ca­ro­li­ne już była przy drzwiach. – Nie wyj­dę za nie­go – pod­kre­śli­ła.


  – Nie bę­dziesz mi mó­wić, za kogo wyj­dziesz, moja dro­ga! Wy­bra­łem dla cie­bie naj­lep­szą ofer­tę, a ty po­win­naś ją za­ak­cep­to­wać! – Hra­bia aż po­czer­wie­niał z gnie­wu wy­wo­ła­ne­go nie­po­słu­szeń­stwem cór­ki.


  Pro­po­zy­cja była znacz­nie gor­sza, niż oba­wia­ła się Ca­ro­li­ne, choć do­my­śli­ła się, że ojcu cho­dzi o po­więk­sze­nie Kni­gh­ton Park. Nie mo­gła jed­nak nic zro­bić przed roz­mo­wą z hra­bią Eden­brid­ge, gdyż chcia­ła do­pil­no­wać, by An­tho­ny miał za­pew­nio­ną przy­szłość. Po­my­śla­ła, że gdy­by mama żyła, nie po­zwo­li­ła­by na taki ma­riaż. Na­wet chcia­ła po­wie­dzieć to ojcu, ale na szczę­ście w porę za­pa­no­wa­ła nad ję­zy­kiem. Wspo­mnie­nie mat­ki za­wsze wy­wo­ły­wa­ło jego wście­kłość.


  – Do­brze, papo – zmu­si­ła się do ugo­do­we­go tonu – ale pra­wie go nie znam.


  – Co nie po­wstrzy­ma­ło cię od wy­gła­sza­nia na jego te­mat bez­sen­sow­nych opi­nii – za­uwa­żył. – Nie ma po­wo­dów do po­śpie­chu. Je­stem w tej chwi­li zbyt za­ję­ty, by przej­mo­wać się ta­ki­mi dro­bia­zga­mi, jak ślub czy we­se­le.


  Dro­bia­zga­mi!


  – Wró­ci­my do tej spra­wy w przy­szłym mie­sią­cu – pod­jął. – Za ty­dzień lub dwa po­je­dzie­my do Kni­gh­ton Park, że­by­ście się le­piej po­zna­li. Ślub we wrze­śniu.


  We wrze­śniu? Ży­wi­ła na­dzie­ję, że od­bę­dzie się znacz­nie póź­niej. Per­spek­ty­wa bliż­sze­go po­zna­nia ba­ro­na przy­pra­wi­ła ją o mdło­ści.


  – Tak, papo – za­brzmia­ło to sła­bo, mało ra­do­śnie, ale za­do­wo­li­ło ojca.


  Ca­ro­li­ne uświa­do­mi­ła so­bie, że nie spo­dzie­wał się bun­tu z jej stro­ny. Nie sprze­ci­wia­ła mu się wcze­śniej, bo ni­g­dy nie do­cho­dzi­ło do tak dra­stycz­nych sy­tu­acji, a wy­po­mi­na­nie mu, że nie zwra­ca na nią uwa­gi i nie zaj­mu­je się ro­dzi­ną, nie mia­ło­by sen­su. Praw­dę mó­wiąc, wie­le by te­raz dała, by prze­stał się nią zaj­mo­wać.


  Wie­dzia­ła, że przede wszyst­kim musi się skon­tak­to­wać z hra­bią Eden­brid­ge, by usta­lić, co da­lej z po­sia­dło­ścią. Póź­niej za­sta­no­wi się nad tym, jak się wy­wi­kłać z nie­chcia­ne­go mał­żeń­stwa. Do­pie­ro te­raz uświa­do­mi­ła so­bie, że wcze­śniej­sza utra­ta dzie­wic­twa i szok, jaki prze­żył­by z tego po­wo­du ba­ron, nie były do­brym roz­wią­za­niem. Bała się re­ak­cji Ed­ga­ra Par­fi­ta – co do nie­go nie ży­wi­ła złu­dzeń.


  – Czy ba­ron Wo­odruf­fe bę­dzie dziś na wie­czor­ku tań­cu­ją­cym lady An­ca­ster? – spy­ta­ła, uda­jąc za­in­te­re­so­wa­nie.


  – Wąt­pię – rzu­cił hra­bia Kni­gh­ton, sku­pio­ny na prze­glą­da­niu do­ku­men­tów. – O ile wiem, w dal­szym cią­gu prze­by­wa na wsi.


  Przy­naj­mniej tyle, po­my­śla­ła Ca­ro­li­ne, za­do­wo­lo­na, że w naj­bliż­szym cza­sie nie bę­dzie wi­dy­wać ba­ro­na. Gdy­by jesz­cze hra­bia Eden­brid­ge przy­szedł na ten wie­czo­rek, mo­gła­by szyb­ko pod­jąć dzia­ła­nia do­ty­czą­ce Spring­bo­ur­ne. Speł­ni­ła­by daną mat­ce obiet­ni­cę i An­tho­ny był­by za­bez­pie­czo­ny, a za kil­ka lat sam za­jął­by się wła­sny­mi spra­wa­mi.


  – Świet­nie wy­glą­dasz, Ca­ro­li­ne – po­chwa­li­ła ciot­ka Ger­tru­da, hra­bi­na wdo­wa Whi­te­ly, któ­ra zwy­kle szczę­dzi­ła jej kom­ple­men­tów. Dziś była dla niej ła­ska­wa, co zna­czy­ło, że do­tar­ły do niej wie­ści o spo­dzie­wa­nych za­rę­czy­nach.


  – Dzię­ku­ję, cio­ciu. To pew­nie za spra­wą suk­ni. – Rze­czy­wi­ście była pięk­na, uszy­ta z żół­te­go je­dwa­biu, w do­dat­ku za­ło­ży­ła do niej ja­sno­brą­zo­we pan­to­fel­ki z koź­lej skó­ry i bursz­ty­no­wą bi­żu­te­rię mat­ki.


  – Tak, ład­na, tyl­ko ma za moc­no wcię­ty de­kolt – za­uwa­ży­ła ciot­ka, to­wa­rzy­szą­ca Ca­ro­li­ne w cha­rak­te­rze przy­zwo­it­ki.


  – O ile wiem, ta­kie są te­raz w mo­dzie.


  – Hm… I je­steś tro­chę bla­da.


  Ca­ro­li­ne cu­dem nie była bia­ła jak ścia­na z po­wo­du na­pię­cia, któ­re czu­ła w ca­łym cie­le. Zdo­ła­ła jed­nak uśmiech­nąć się uprzej­mie, a kie­dy po­wóz sta­nął, wsta­ła ze swe­go miej­sca, aby opu­ścić po­jazd. Po chwi­li zna­la­zły się przed re­zy­den­cją An­ca­ste­rów przy Ber­ke­ley Squ­are. Przy­go­to­wa­nia do wy­jaz­du nie po­zwo­li­ły Ca­ro­li­ne po­grą­żyć się w czar­nej roz­pa­czy. Mu­sia­ła się od­po­wied­nio ucze­sać, ubrać, wy­da­jąc przy tym dys­po­zy­cje po­ko­jów­ce, a na­stęp­nie wy­brać od­po­wied­nie do­dat­ki, te­raz zaś spra­wiać ta­kie wra­że­nie, jak­by za­mie­rza­ła się do­brze ba­wić.


  – Do­bry wie­czór, lady Farn­sworth. – Ca­ro­li­ne ski­nę­ła gło­wą. Tak, lor­dzie Hitch­com­be, te ozdo­by są cza­ru­ją­ce – po­chwa­li­ła. – Tak, cio­ciu, będę pa­mię­tać, żeby za­tań­czyć tyl­ko raz z pa­nem Pit­ki­nem. Dzię­ku­ję, pa­nie Walsh, z przy­jem­no­ścią na­pi­ję się szam­pa­na…


  Szcze­bio­ta­ła i uśmie­cha­ła się, po­dob­nie jak po­zo­sta­łe mło­de pan­ny obec­ne w sali ba­lo­wej. Jed­no­cze­śnie przy­szło jej do gło­wy, co by się sta­ło, gdy­by oznaj­mi­ła wszem wo­bec: „Za­pi­sa­łam moje dzie­wic­two hra­bie­mu Eden­brid­ge. Za­mie­rzam oszu­kać ojca i wy­wi­kłać się z…”. Cóż, le­piej nie, bo nie­wąt­pli­wie za­koń­czy­ło­by się to ka­ta­stro­fą.


  Na­gle po dru­giej stro­nie sali zo­ba­czy­ła zna­jo­mą wy­so­ką syl­wet­kę. Eden­brid­ge! Or­kie­stra po­wo­li stro­iła in­stru­men­ty do pierw­sze­go tań­ca, a on prze­szedł da­lej, gdzie, jak wie­dzia­ła, znaj­do­wa­ły się ła­zien­ki dla go­ści. Po­chy­li­ła się do ucha ciot­ki, by szep­tem za­sy­gna­li­zo­wać na­głą po­trze­bę.


  – Och, moja dro­ga, dla­cze­go nie za­ła­twi­łaś tego przed wy­jaz­dem z domu? – skar­ci­ła ją ci­cho lady Whi­te­ly. – Za chwi­lę pierw­szy ta­niec, a ty jesz­cze nie masz part­ne­ra.


  – Na­praw­dę mu­szę na chwi­lę wyjść – na­le­ga­ła Ca­ro­li­ne. – To ten krem z ra­bar­ba­ru… – Umknę­ła, za­nim ciot­ka zdo­ła­ła za­re­ago­wać. Cho­dzi­ło o to, by przy­pi­sa­ła jej po­śpiech na­tu­ral­nym przy­czy­nom, a nie chę­ci do­go­nie­nia pew­ne­go dżen­tel­me­na o złej re­pu­ta­cji.


  Nie­mal bie­gła i w koń­cu wpa­dła jak bom­ba na Ga­brie­la Sto­ne’a, któ­ry stał nie­co da­lej na ko­ry­ta­rzu. W dło­ni trzy­mał trze­wik, któ­rym co ja­kiś czas po­trzą­sał.


  – Pa­nie hra­bio, mu­szę z pa­nem po­roz­ma­wiać – rzu­ci­ła, ła­piąc od­dech. – Gdzie pan się po­dzie­wał?


  – Do­bry wie­czór, lady Ca­ro­li­ne. – Ski­nął gło­wą, a na­stęp­nie znów po­pa­trzył na but. – Będę mu­siał o tym po­roz­ma­wiać z Ho­bym.


  – Daj­my spo­kój bu­tom – po­wie­dzia­ła go­rącz­ko­wo. – Mam waż­ną spra­wę. Buty nie­waż­ne!


  Lada chwi­la ktoś mógł się tu po­ja­wić i za­stać ich w, zgod­nie z oce­ną so­cje­ty, kom­pro­mi­tu­ją­cej sy­tu­acji.


  – Ależ to bluź­nier­stwo! – rzu­cił hra­bia, marsz­cząc kar­cą­co brew. Mimo to wło­żył but i wska­zał jed­ne z po­bli­skich drzwi.


  – Pro­szę, mamy tu klucz. To bar­dzo spryt­nie ze stro­ny dro­giej Her­mio­ne.


  Ca­ro­li­ne do­my­śli­ła się, że go­spo­dy­ni wie­czo­ru prze­zna­czy­ła ten po­kój dla ko­chan­ków, i rze­czy­wi­ście we­wnątrz znaj­do­wał się szez­long. Przez chwi­lę za­sta­na­wia­ła się, czy Eden­brid­ge zna to po­miesz­cze­nie i czy czę­sto tu bywa, ale mia­ła waż­niej­sze spra­wy na gło­wie.


  – Czym mogę słu­żyć? – spy­tał hra­bia, kie­dy już za­mknął drzwi na klucz. – Nie było mnie parę dni w Lon­dy­nie. Wy­jeż­dża­łem do North De­von – do­dał, przy­po­mniaw­szy so­bie jej wcze­śniej­sze py­ta­nie.


  Mimo że po­wie­dział to żar­to­bli­wie i z uśmie­chem, za­uwa­ży­ła, iż jest zmę­czo­ny. Czyż­by dały mu się we zna­ki tru­dy po­dró­ży? Nie za­mie­rza­ła jed­nak o to py­tać. Mógł od­nieść wra­że­nie, że się do nie­go za­le­ca, chcia­ła więc jak naj­szyb­ciej wy­ja­śnić, o co cho­dzi. Naj­pierw jed­nak roz­sia­dła się na środ­ku szez­lon­ga, roz­ło­ży­ła wo­kół spód­ni­cę tak, aby było ja­sne, że nie cze­ka na jego to­wa­rzy­stwo. Na ustach hra­bie­go po­ja­wił się ło­bu­zer­ski uśmie­szek.


  – Chy­ba źle pan oce­nił sy­tu­ację, mi­lor­dzie – bąk­nę­ła.


  – Być może…


  Ga­briel oparł się o ko­mi­nek i raz jesz­cze na nią spoj­rzał. Wy­glą­dał jak Cy­gan, któ­ry tyl­ko przez przy­pa­dek zna­lazł się na balu. Ca­ro­li­ne nie­mal się spo­dzie­wa­ła, że za chwi­lę doj­rzy w jego uchu zło­ty kol­czyk. Do­pie­ro te­raz wy­pa­trzy­ła, że ma ciem­ne, nie­mal czar­ne oczy.


  – Prze­stań­my się zwra­cać do sie­bie tak ofi­cjal­nie. Mów mi po imie­niu, Ca­ro­li­ne – za­pro­po­no­wał.


  – I tak zwró­cę się do cie­bie w to­wa­rzy­stwie?


  Ga­briel. Po­do­ba­ło jej się to imię, ale jesz­cze bar­dziej spo­sób, w jaki wy­ma­wiał jej wła­sne. Spoj­rza­ła na hra­bie­go spod pół­przy­mknię­tych po­wiek i po­my­śla­ła, że jak na Cy­ga­na jest bar­dzo za­dba­ny. Chy­ba nie­daw­no przy­ciął wło­sy, choć wciąż były dość dłu­gie, a poza tym był gład­ko ogo­lo­ny. Wra­że­nie, że ma się do czy­nie­nia z kimś in­nym niż ary­sto­kra­tą, bra­ło się za­pew­ne z nie­dba­ło­ści, z jaką no­sił dro­gie ubra­nie, a tak­że z jego oso­bi­ste­go uro­ku.


  – Two­ja przy­zwo­it­ka nie do­pu­ści mnie do cie­bie na­wet na krok, Ca­ro­li­ne, tak więc mo­że­my czuć się bez­piecz­nie. A sko­ro naj­wy­raź­niej nie chcesz stra­cić dzie­wic­twa na wie­czor­ku u An­ca­ste­rów, co z pew­no­ścią nie by­ło­by naj­mą­drzej­sze, choć oczy­wi­ście ro­zu­miem, że nie chcesz z tego ro­bić wiel­kiej uro­czy­sto­ści…


  – Prze­stań, bo za­cznę hi­ste­rycz­nie się śmiać – ostrze­gła.


  – Za­tem mu­sisz być czymś po­waż­nie za­nie­po­ko­jo­na. Wy­ja­śnij pro­szę, w czym rzecz.


  Wy­dał jej się nie­mal znu­dzo­ny. Ude­rzył ją też chłód, z ja­kim wy­po­wie­dział te sło­wa, ale wy­star­czy­ło, że po­pa­trzy­ła mu w oczy, by do­strzec znacz­nie więk­sze za­in­te­re­so­wa­nie, niż mo­gła­by się spo­dzie­wać. Po pro­stu sta­rał się nad sobą pa­no­wać, co było rów­nie pod­nie­ca­ją­ce jak czy­ste po­żą­da­nie. Ca­ro­li­ne też po­tra­fi­ła się kon­tro­lo­wać.


  – Czy je­steś bar­dzo za­ję­ty do­glą­da­niem swo­jej po­sia­dło­ści? – za­py­ta­ła ostroż­nie.


  Ga­briel wziął jed­no z krze­seł spod ścia­ny i usiadł na­prze­ciw­ko szez­lon­ga.


  – Trud­no mnie za­dzi­wić, ale mu­szę przy­znać, że je­steś jed­ną z tych osób, któ­re nie­usta­ją­co mnie za­ska­ku­ją. Może po­wiesz, dla­cze­go in­te­re­su­je cię mój ma­ją­tek.


  – Bar­dziej wy­si­łek zwią­za­ny z za­rzą­dza­niem – od­par­ła. – Uświa­do­mi­łam so­bie, że ani ja, ani An­tho­ny nie mo­że­my się tym za­jąć. Jako ko­bie­ta nie­za­męż­na mu­sia­ła­bym mieć zgo­dę ojca, by otwo­rzyć ra­chu­nek ban­ko­wy. Z ko­lei An­tho­ny jest nie­peł­no­let­ni.


  – Nie po­my­śla­łem o tym, prze­ka­zu­jąc ci do­ku­men­ty.


  – A czy gdy­bym ci je zwró­ci­ła, za­jął­byś się Spring­bo­ur­ne do cza­su, aż mój brat skoń­czy dwa­dzie­ścia je­den lat?


  Mil­cze­nie, któ­ra za­pa­no­wa­ło po tym py­ta­niu, wy­da­wa­ło się trwać bar­dzo dłu­go. W koń­cu pa­dła od­po­wiedź:


  – Nie.


  

  [1] Hen­ryk VIII, król An­glii (1491-1547) – wy­po­wie­dział po­słu­szeń­stwo pa­pie­żo­wi i stał się gło­wą Ko­ścio­ła an­gli­kań­skie­go. Ści­gał du­chow­nych ka­to­lic­kich, któ­rzy szu­ka­li schro­nie­nia, czę­sto bez­sku­tecz­nie. 72 ty­sią­ce za­kon­ni­ków tra­fi­ło na sza­fot (przyp. red.).
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